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Telegraficzne wiadomości. 
Haga, 8. Września. — Pierwsza izba przyjmuje 22 głosami przeciw 
16 projekt do prawa, dotyczący dozoru urzędowego nad gminami reli- 


gijnemi. S ak: (EFA 
Paryż, 8. Września. — Według pogłoski mieli poseł rossyjski br, 


Kisselew , tudzież księżna Lieven potwierdzić zdania zamieszczone w Ąs- 
semblee nationale, że Ross ya zmian przez Turcyą zaproponowanych 


nieprzyjmie.' 
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Berlin, 10. Września. — Naj. Pan raczył nadać następujący m he- 
skim oficeorm ordery : jen. maj. Kaltenborn order orła czerw. 2é) klassy 
z gwiazdą; połkownikowi Lossberg, pułk. Trensch von Buttlar i majo- 
rowi Marschall order orła czerwonego 3. kl.; kap. Apell, Schindler i po- 
rucznikowi bar. Verschuer order orła czerwonego 4. klassy. 


Berlin, d. 8. Września. — Staatsanzeiger zamieszcza pod datą 
dzisiajszą obwieszczenie ministra skarbu następujące: 

Według ugody zawartćj między państwami należącemi do towarzy- 
stwa celnego upoważnił mnie król Jmość do uchylenia cła wchodowego 
od lłógo b. m. włącznie, aż do końca roku 1853., od zboża, płodów 
strączkowych, mąki i innych mącznych wyrobów, a mianowicie ziarn 
szrutowanych i żubrowanych, pęczaku, kaszy drobnćj, krupy, tłaczo- 
nych i żubrowanych jagieł. To podaje się niniejszćm do wiadomości 
publicznej z uwagą, że władze celne i podatkowe już otrzymały polece- 
nie do wstrzymania się od pobierania cła. 

Cesarsko rosyjski jenerał-porucznik i jenerał-adjutant cesarza, ba- 
ron Liewen przybył lu z Petersburga na jesienne manewra gwardyi i 3 
korpusu armii, 

BRossya. ; 

Donoszą z Petersburga, mówi Patrie, że jeneral Brankberg przy- 
był tam na dniu 25. Sierpnia, wezwany przez rząd po instrukcye. Mó- 
wią, że go zamianowano naczelnym wodzem wojsk tatarskich, utworzo- 
nych w zachodnićj Syberyi i ma strzedz granic państwa niebieskiego. 

Wanderer daje ustęp z listu prywatnego, pisanego z Odessy pod 
d. 26. Sierpnia, w którym przebija natchnienie rosyjskiego ducha. Ustęp 
ten brzmi jak następuje: załatwienie sprawy wschodnićj nie jest tak bli- 
skie, jak sobie świat roi. Z pewnego źródła możemy panu zaręczyć, że 
nasz rząd ani na krok nie ustąpi i ściśle żądać będzie dopełnienia żądań 
swoich. Zresztą nasz handel wiele nie cierpi, ale niemasz dostatku okrę- 
tów, dla przewiezienia tych mas zboża, które są zakupione dla Francyl. 
Równie nieustaja nasze uzbrajania a do księstw naddunajskich wciąż od- 
chodzą posiłki, 

Z Kaukazu donoszą, że górale uderzyli na dwie rosyjskie warownie 
Goztogajewsk i Tinginsk, w dniach 8., 9. i 10. Sierpnia, ale zosiali od- 
parci. Ośm tysięcy Czerkiesów, powiedziano w rosyjskiem sprawozda- 
niu, ruszyło przeciw stacyi Mikolajewsk i ztąd rzucili się na Gostoga- 
jewsk, na który po trzykroć uderzali, ale stracili 800 ludzi w zabitych. 
Rosyanie stracili jak zazwyczaj swego historycznego tambora przytem, 
8 lekko rannych. Przy uderzeniu na warownią lezgijską znów wielu 
poległo Czerkiesów, a ze strony rosyjskićj tylko jeden kozak azowski 
dostał kontuzyi. W tém doniesieniu powiadają Rosyanie, że Czerkiesi 
chcą koniecznie przedrzeć się do Abaryi. Mahomet Amin ściąga znaczne 
siły Szapsugów i Abadszów i ma zamiar poprowadzić ich do Karaczoj 
i Cebeldy. Tak masy Czerkiesów ruszają się znowu. Oprócz tych na- 
paści na warownie rosyjskie, Czerkiesi wszędzie rozpoczynają kroki za- 
czepne, widać między nimi pełno życia. 

firólesiwo polskie. 

Warszawa, 3. Września. — Hamburger Nachrichten dono: 
szą, że w Warszawie spodziewają się przybycia cesarza, ale pie jest 
prawdą, co piszą inne dzienniki, że cesarz stanie w królewskim zamku 
odnowionym, do którego sprowadził się książe namiestnik. Już przy: 
był do Warszawy wielki mistrz ceremonii książe Wasilczyków, co potwier- 
dza domysł, że cesarz do nas wkrótce zawita, Dalszćm potwierdzeniem 
téj wiadomości jest przybycie z Drezna jeverała kawaleryi hrabiego Win- 
centego Krasińskiego, który u Polaków niema zachowania, ale dla tego 
tém milćj jest widziany na dworze petersburgskim. Z Rosyi przybył 
tu radzca tajny Meyendorff i niezatrzymując się dalćj wyjechał. Tajiny 
radzca i senator Strekalow wyjechał r. Moskwy. 

Z nad granicy polskićj pisze Powszechna gazeta co nastę- 


Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornćj W. Deckera i Spółki a ERA 


dnia 11. Września 1855. 
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— Redaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu. 


puje: nasze wiadomości sięgają do 3. Września. 


: Sądząc po rozporzą- 
dzeniach wojskowych w Bessarabii i nad granicą miyltańską: tę d s zdaj 


cya niema powodów zawodzić hymnów zwycięstwa, 
rządzenia te niedopuszczają domysłu, aby Rossya cofnęła swe wojska 
z księstw naddunajskich. Trzeci korpus piechoty pod dowództwem jene- 
rała porucznika Osten Sackena, z jenerałami Grotenbielmem, Selwanem, 
Samarinem iinnymi jest tuż przy P rucie, a natyłach tego korpusu stoją bry- 
gady rezerwowe i kilka brygad kawaleryi. Ustąpienie z księstw naddu- 
pajskich jeszcze wiele napotka trudności, cesarz nie pozwoli na zaden 
przypadek śpiesznie wyjść wojsku z tureckich prowincyi, aby niezrozu- 
miał lud sfanatyzowany rossyjski, że Rossya uległa; oprócz tego nie 
łatwo jest lak prędko wojska porozkładane ściągnąć i napowrót do Ros- 
syi odprowadzić. Małżonka komenderującego teraz w księstwach nad- 
danajskich Dannenberga dopiero teraz wyjechała za granicę, a rodzina 
księcia Gorczakowa jeszcze bawi za granicą. Uważają to w Polsce za 
znak, że rossyjscy jenerałowie w Wołoszczyznie nie myślą o powrocie 
na łono swoich rodzin. Wiadomośc podana przez gazetę niemiecką po- 


ponieważ rozpo- 


z oka Rossyanie, a powtóre, że tem wojskiem, które zalega Pols 
usiłuje imponować Europie. i Aypar Agenza 
Podola i w Bessarabii i dla tego nie potrzebuje go z królestwa polskiego 


rozumowi, rząd tylko o tyle się wdaje do handlu, o ile go poprzeć może 
ogólnemi i dla wszystkich przysłagującemi rozporządzeniami, które za- 


watnego przemysłu, pokazuje rząd w pożyteczn j Ś 
> przem; I }, y sposób swoją czynność, 
Oha dzisiajsze dekreta są nowemi dowodami téj nieste ipod tym 


| „— Wkrótce wyjdzie ministeryalne rozporządzenie, wzgiędem zało- 
żenia osobnćj szkoły handlowej i żeglugi w mieście Dieppe. Cesarzowa 
podarowała 15,000 fr. tamecznemu towarzystwu marynarskiemu wzaje- 
mnćj pomocy. 
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— Tuloński dziennik donosi, że wkrótce korweta »Caravanne« wy- 
płynie z 1800) więźniami galerowymi do Kejenny. 

— Oświadczenie w Monitorze zamieszczone, że rząd żadnego nie 
będzie zakupował zboża, tém większe obudziło wrażenie, ponieważ od 
niejakiego czasu wiedziano, że rząd kupnem zboża się zatrudnia. An- 
ga dzienniki podały liczbę zakupionego zboża na rachunek rządu 
rancuskiego na 50 milionów fr. W departameniach, gdzie rady depar- 
tamentowe nie zarządziły zaiżenia cen chleba, wołał lud: śmierć lichwia- 
rzom! Równie buntownicze plakaty przylepiano po rogach ulic. W Pa- 
ryżu sam cesarz postanowił len środek przyprowadzić do skutku, pre- 
fekt zaś i rada gminna temu się opierała Pokazuje się coraz bardzićj, 
że rozporządzenie to może pociągnąć niebezpieczne skutki, jeżeli spa- 
danie cen zboża nie załatwi przesilenia, które teraz na jaw wyszło. 

— Pana Amadeusza de Cesenę wykupił z więzienia dłażników pan 
Mires, nie chcąc, aby naczelnik jego dziennika długo pokutował za swą 
lekkomyślność w robieniu dłagów. Skoro się dowiedzą pozostali wie- 
rzyciele Ceseny o wspaniałomyślpości pana Miresa, wnet się zgłoszą do 
niego i spekulacye na nim założą. 

Włochy. 

Neapol, d. 28. Sierpnia. — Na mocy wyroku z 20. Sierpnia ska- 
zano 22 osób za wypadki d. 15. Maja 1848 , zaocznie na śmierć, Między 
temi osobami znajduje się ówczasowy minister Ruggieri. Piętnasta oska- 
rzonych skazanu na wieloletnie więzienie w kajdanach, trzech na wy- 
gnanie z kraju, trzydziestu uznano po tylu latach niewinnymi. 

Rzym, d. 29. Sieapnia. — Podróż do Castell Gondolfo odłożył pa- 
pież na czas późniejszy. Aresztowania, które nastąpiły w skutek zabie- 
gów politycznych do tyla wzruszyły umysł skołatany przeciwnościami 
Jego świętobliwości, że zaniechał podróży, ile że między skompromito- 
wanymi znajduje się nie jeden osobiście Jemu znany. Liczba aresztowa- 
nych dochodzi 200, z których wielu już dawnićj zostawało pod dozo- 
rem policyjnym, a w obecnych stosunkach na samo podejrzenie zostało 
aresztowanych. Gdyby każdego z uwięzionych stawiono w przeciągu 
godzin 12 przed właściwego sędziego, moglibyśmy wkrótce bliższe o tćm 
sprzysiężeniu podać wiadomości, ale w Rzymie podobne sprawy i śledz- 
twa, wyprowadzają się bardzo tajemnie i uwięziony w 14 dni bywa sta- 
wianym przed właściwego sędziego. Zdaje się, że całe sprzysiężenie 
nie zmierzało bynajmniej do wybuchu w teraźniejszym czasie, ale wy- 
gnańcy, którzy teraz wrócili potajemnie do państwa papieskiego chcieli 
poczynić przygotowania i rospatrzyć się, w jakiem sprawa ich zostaje 
położeniu. Jeden z nich nazwiskiem Catanacci, oddawna ciężkiemi 
obłożony oskarzeniami i skazany na 25 lat ciężkiego więzienia, wrócił 
z zagranicy, dokąd się był schronił i niebawem po powrocie schwytanym 
został w Rzymie, a chcąc uniknąć kary dożywotniej, wykrył całe sprzy- 
siężenie, aby wyjednać sobie uwolnienie od kary, które wu służy w tym 
przypadku, według praw rzymskich. W Palazzo Poli znaleziono nastę- 
pnie u jednego kupca tajną drukarnią polityczną z zupełnemi przyborami, 
dwie skrzynie zaś z amunicą w innćm pomieszkaniu. Kupiec uciekł wczas 
przed aresztowaniem. Adwokat Petroni z Bolonii, wyższy urzędnik na- 
zwiskiem Ruyz i członek jeden sądu cywilnego i kryminalnego znajdują 
się pomiędzy aresztowanymi. . 

Stan zdrowia w Rzymie jest niepomyślny. Febry sprzątają wiele 
ofiar. Lazarety obszerne dla zapadających na febry właściwe państwu 
papieskiemu (endemiczne) w San Giovanni, San Spirito i San Giacomo 
niewystarczaja wcale na pomieszczenie tłumów chorych, spieszących po 
pomoc do owych lazaretów. Najęto przeto wiele domów sąsiedzkich na 
lazarety. 

Austrya. 

— Dyrekcya kolei północnćj postanowiła budować Zmilową uboczną 
kolej żelazną do Opawy, która się z główną koleją połączy. 

— W przedmiocie kolonizacyi Węgier, która dotąd nie mogła się 
powieść, ministerynm spraw wewn. udzieliło niejakiemu Hohenblam po- 
zwolenia kolonizowania kraju Wirtemberczykami, i zapewniło, że każdy 
kołonista od razu dostanie prawo obywatelstwa. Plan kolonizacyi musi 
być rządowi przedłożony do potwierdzenia, każdy kolonista winien mieć 
1500 złr. zasiłku. Tymczasowo przeznaczono na kolonizacyę 5000 staj 

runtu. 
iaus Dresd. Journal pisze z Wiednia: Budżet wojskowy zr. b. 
projektowany był na 110 milionów złr., ale jak mówią, pokazało się, iż 
rzeczywiste wydatki znacznie tę sumę przeniosły, przyczém wszakże 
trzeba mieć na względzie, że np. ponawiane wysyłki wojsk nad granicę 
turecką wielkie pociągły za sobą koszta. Aby niedobór ten pokryć, etat 
na rok 1854 projektowany jest na 112 mil. złr.; czemu jak słychać, sprze- 
ciwiano się z góry, bo cesarz chce zaprowadzić jak największą oszczę- 
dność, i o ile się da wydatki i dochody państwa zrównoważyć. W sku- 
sku tegowydanym został niedawno do komendy armii list własno- 
ręczny, w którym polecono na nowo administracyi wojskowćj jak 
największą oszczędność, i aby ta we wszystkich ważniejszych wydatkach 
porozumiewała się z ministerstwem skarba, iżby strona wydatków i mo- 
żebność ponoszenia ciężarów przez skarb brane były na uwagę. 

Galicya. 

Ze Lwowa, 15. Sierpnia. — (Kor. gaz. War.) Sądząc że krótki rzut 
oka na industryę rękodzieinictwa i handel stolicy naszćj będzie ciekawym 
dla was artykułem, podaję w niniejszym liście z wiarogodnych Źródeł 
czerpane data o industryi i rzemiosłach, a w następującym skreślę stan 
handlu miasta Lwowa  lndustrya stolicy Galicyi stoi niestety na niskim 
jeszcze stopniu, co głównie stosunkom krajowym przypisać należy. Ga- 
ficya bowiem, jako kraj przedewszystkićm rolniczy rozwijała zawsze 
największą czynność w gospodarstwie wiejskiem, a płodna z natury zie- 
mia jest jedynem źródłem bogactwa krajowego. Ztąd pochodzi, że więk- 
szą część kapitałów obraca się zawsze w gospodarstwach wiejskich, gdzie 
najłatwiej i najkorzystniej ulokowane ożywiają bandel bydłem i ziemio- 

łodami, Szlachcic każdy uzbierawszy jaki taki fundusik, nie mając po- 
siadłości własnej wkłada go w dzierzawy dóbr ziemskich, a nawet Żydzi 
rzucają się dość skrzętnie do kupna i dzierzawienia majętności ziemskich. 


Kapitaliści znajdują w sprawach eskontowych większy i pewniejszy 
zysk, nie dziw więc, że mniejszą tylko część kapitałów wkładają w prze- 
mysł, który szczupły zysk przynosząc mniejsze téż prowizye płacić 
może. Jeszcze niepomyślniejszy obrót wzięły stosunki industryi od 
r. 1848. Zmiana w sposobie gospodarowania wywołała potrzebę nowych 
znacznych kapitałów wkładowych, których wypłacane dotychczas na 
rachunek kapitałów indemnizacyjnych zaliczki nawet w piątć) części nie 
pokrywają. To tedy stało się przyczyną zmniejszenia produkcyi, po- 
drożenia wszelkich artykułów konsumcyjnych i podniesienia ceny roboty. 
Niemnićj wpłynęły na ten stan trzy po sobie następujące lata nieuro- 
dzajne, tudzież niepomyślne stosunki waluty i spowodowaly większą 
jeszcze potrzebę kapitałów na przywożone z zagranicy zboże i tworzący 
się handel monetą brzęczącą. W skutku tych wszystkich okoliczności, 
powstała powszechna stagnacya obrotu pieniężnego i brak kapitałów, co 
bardzo niepomyślnie wpłynęło na byt całego kraju, a w stolicy samćj, 
jako paukcie centralnym wszelkiego obrotu pieniężnego, najdotkliwićj 
i najwidocznićj objawiło się to smutne położenie; na dowód czego to 
jedno tylko przytoczę, że podczas gdy w latach dawniejszych stawiano 
we Lwowie rocznie 12—20 domów, w ostatnich pięciu latach ledwie 2 
lab 3 nowe budynki wykonano. Drugim potężnym czynnikiem wzrostu 
iodustryi jest intelligencya techniczna i zamiłowanie ku czynności prze- 
mysłowćj, czćm się kraj nasz niestety, nigdy nie odznaczał, a to głównie 
dla niedostateczności technicznych zakładów naukowych, albowiem za- 
prowadzony w ostatnich dziesięciu leciech techniczny instytut paukowy 
we Lwowie, przeznaczony jest dla wyższego umiejętnego wykształcenia 
technicznego i dopiero z czasem może przynieść pożądane owoce. Po- 
przedzam lemi uwagami statystyczny pogląd na stan industryi i rękodzieł 
miasta naszego, w chęci jedynie wykazania, Że nie z winy własnej, 'ale 
raczćj przez zbieg przykrych, niezawisłych od samego miasta stosunków, 
stoi Lwów daleko niżćj pod względem industryi od stolic innych pro- 
wincyi państwa austryackiego. Należy się jednak spodziewać, że gdy 
kapitały indemnizacyjne za zniesienie ciężarów gruntowych zostaną wy- 
płacone, a kolćj żelazna połączy nas z Krakowem, a tém samém z Wie- 
dniem i z całą monarchią, ożywi się obrót pieniędzy, polepszą się sto- 
sonki właścicieli dóbr ziemskich i całego kraju, wzrośnie także industrya, 
podniosą się rękodzielnictwa, wzmoże się bandel i przemysł. — Najzna- 
czniejszym przedwiotem industryi miasta Lwowa jest destylowanie, czy- 
szczenie i przyprawianie okowity w gorzelniach krajowych produkowa- 
nej. Lwów liczy cztery uprzywilejowanych wielkich fabryk rosolisn, 
likierów i araku, prócz znaczaćj ilości upoważnionych producentów ro- 
solisów i likierów na mniejszą skalę. Roczna produkcya wspomnionych 
artykułów wynosi 130,000 garncy w wartości 100,000 złr. m. k. (60,000 
rub. sr.) z czego prawie dwie trzecie części sam Lwów konsumuje. Ta 
gałęź industryi, zaprowadzona ta w zeszłćm stuleciu z Gdańska i Wro- 
cławia, zasługuje na tem większą uwagę, 1ż z jednćj strony znacznie się 


© rozszerzyła i ustaliła w kraju tak ubogim w industryę jak Galicya, 


a z drugićj strony, że używane do fabrykacyi tych płynów materyały, 
jako to okowita i cukier, z wyjątkiem niektórych korzeni, są płodami 
krajowemi. — Fabryka świćc stearynowych wydaje rocznie blisko 500 
centnarów świćc i 800 centnarów mydła, w wartości 42,000 złr. m. k. 
(25,200 rs.), a dwie fabryki zapałek chemicznych produkcyą tych towa- 
rów w wartości 80,000 złr. m. k. (18,000 rs.) rocznie. Mamy ta także 
dwa blichy wosku, produkujące rocznie świćc i stoczków woskowych 
w wartości 16,000 złr. m. k. (9600 rs.), i fabrykę oleju rzepakowego pana 
Jana Kleina, z którćj rozchodzi się rocznie po kraja 350 centnarów oleju 
w wartości 8000 złr. m. k. (5040 rs ); nakoniec fabrykę cykoryi, którćj 
produkcya obliczona na 10,000 zir. (6000 rs.) rocznie. Fabrykacya ma - 
chin rolniczych i gospodarskich nie zdołała się dotychczas podnieść przy 
niskim stanie industryi i braku dobrego żelaza, tudzież przy dawniej- 
szych stosunkach gospodarstwa wiejskiego, które aż do zniesienia pań- 
szczyzny miało rąk ladzkich podostatkiem do dyspozycyi, a przeto bar. 
dzo mało machin potrzebowało. Największa fabryka machin, p. Fran- 
ciszka Szumana, która się w kute i lane żelażo z Węgier zaopatruje, 
produkuje maszyny i narzędzia rolnicze w wartości 15,000 zlr. (9000 rs.) 
rocznie, i posiada także własną szmelcarnię i hamernię. Gdy Lwów po- 
łączony będzie z Krakowem koleją żelazną, którćj budowa, dzięki sta- 
ranności wysokiego rządu o pomyślność prowincyi naszćj, znacznie już 
postąpiła, wtedy będą mogli fabrykanci tutejsi zaopatrywać się regular- 
nie w żelazo i węgle kamienne (koks) z kopalń zachodoićj części kraju, 
a przeto i fabrykacya machin, przy zmienionych obecnie stosunkach 
gospodarstwa wiejskiego, ograniczonego na szczupłe i drogo opłacone 
ludzkie siły robocze, podniesie się do wyższego stopnia. — Mniejsze 
rzemiosła są w stolicy naszćj daleko licznićj zastąpione, mamy bowiem 
96 profesyi liczących 2500 rzemieślników, a 35 z tych rzemiósł połączone 
są w cechy, posiadające po największćj części przywileja z czasów kró- 
lów polskich. Między pojedynczemi rzemieślnikami stoją na wyższym 
stopniu wykształcenia technicznego blacharze, siodlarze, kowale, stola- 
rze i krawcy: szczególnie zaś podniosło się od lat kilku kotlarstwo przez 
rozszerzenie produkcyi wódki » wydaje aparata gorzelniane, kotły pa- 
rowe i rekwizyta do gaszenia ognia, które w gatunku materyału, ceny 
i trwałości, nie ustępują podobnym, wyrobom zagranicznym, Szewcy 
nasi, chociaż najlicznićj reprezentowani (bo mamy ich tu 319), nie od- 
powiadają wszelkim wymaganiom, co głównie przypisać należy ich ubó- 
stwu i niedostatkowi dobrego materyała. Panująca drożyzna i powsze- 
chny niedostatek pieniędzy lat ostatnich, wpłynęły także niepomyślnie 
na stan rzemieślników, bowiem zarobek i odbyt znacznićj się zmniejszył, 
co wielu spowodowało do porzucenia profesyi nie mogącćj ich z rodziną 
wyżywić. — Magistrat stolicy, troskliwy o wzrost industryi i rzemiosł 
wmósł w r. 1850. projekt do urządzenia wystawy przemysłowej we Liwo- 
wie dla wyrobów krajowych, i przywiódł go do skutku, za pośredni- 
rtwem tutajszéj izby bandlowćj i przemysłowćj. Ta pierwsza próba prze- 
wyższyła wszelkie oczekiwania, bowiem 47 rzemiosł a 76 rzemieślników 
wzięło udział w wystawie, przesłaniem 827 przedmiotów celujących ta 

doborem materyału jak też wytwornością i trwałością roboty, i przyzna 


należy, że cel zamierzony, to jest obudzenie czynności rzemieślników 
i ożywienie spółzawodnictwa, przynajmnićj w części osiągniono, W r. 
1851. korzystała rada gminy miasta Lwowa ze sposobności najłaska- 
wszego pobytu J. c. k. apost. Mości we Lwowie i chcąc uczcić i podać 
potomności pamięć tego szczęśliwego zdarzenia, ofiarowała z funduszów 
gminy kapitał 3000 złr. (1800 rs.) na założenie fundacyi dla zapomagania 
podupadlych rzemieślników, który to kapitał pomnaża się ciągle dobro- 
wolnemi darami. Fundacya ta, którą Naj. pan najłaskawićj potwierdzić 
i swóm najwyższem imieniem nazwać dozwolić raczył, będzie wielkiem 
dobrodziejstwem dla stanu mniejszych rzemieślników i nie mało przyczyni 
się do ożywienia ich czynności. Tyle o industryi i rękodzielnictwie Lwo- 
wa. — W tych dniach opuścił prassę w litografii pana Pillera i spółki, 
nakładem p. Hipolita Stapnickiego redaktora » Przyjaciela Domowego « 
portret Jego c. k. Apost. Mci, naszego najmiłościwszego cesarza i pana, 
W stroju ceremonialnym, Otoczony do koła hymnami w narzecach ludów 
koronie austryackićj podległych, a mianowicie w języku polskim, nie- 
mieckim, ruskim, czeskim, dalmackim i kroackim. Trzy części czystego 
dochodu z sprzedaży całego nakładu przeznaczył p. Stupuicki na rzecz 
ochronek małych dzieci we Lwowie. — W litografii Marcina Jabłoń- 
skiego wyszedł niedawno portret J. N. Kamińskiego bardzo trafnie wy- 
onany przez młodego malarza Maszkowskiego. 
Turcja. s , 

Konstantynopol, 22. Sierpnia. — Wciąż wysyłają ztąd i z głębi 
kraju wojska ka Dunajowi. Według tureckich podań stoi teraz 140,000 
wojska tureckiego nad Dunajem. Osoby, które mają stosunki ścisłe z rzą 
dem tureckim podają liczbę wojska tego na 110,000 do 120,000. Nie wyró- 
wnywa więc sile rosyjskićj. Dygnitarze tureccy oświadczają otwarcie, 
że na przypadek wojny, porta postanowiła rzeczy do ostateczności do- 
prowadzić. Jeżeli Rosyanie pobiją wojska regularne, natenczas sułtan 
powoła naród do walki, za wiarę, a wtenczas wolą Turcy pogrzebać 
się pod ruinami Stambułu, aniżeli ustąpić. Jaki skutek odniesie takie 
odwołanie się do fanatyzmu religijnego, łatwo sobie wystawić, a któż 
weźmie odpowiedzialność za tyle krwi niewinnie przelaućj. i 

Konstantynopol, 23. Sierpnia. — Były jenerał Prim wyjechał do 
Szumli do obozu. Wciąż jeszcze wojska od nas wychodzą do Warny 
i w téj okolicy znaczne massy wojska zgromadzono, mówią że do 90,000 

i. 

- wełny 31. Sierpnia. — Według wiadomości z Damaszku pod 
dniem 4, a z Aleppo z 18. Sierpnia, lad sfanatyzowany począł wystę- 
pować z manifestacyami. W pierwszem mieście muzułmanie obrazili 
konsula rossyjskiego i francuskiego i trudno było władzom wyjednać im 
zadosyć uczynienie. W Alepie uwięziono dwóch bogatych mieszkańców, 
najzapaleńszych fanatyków tureckich. 

Podobno ispahan w Persyi na dniu IL. Lipca przez trzęsienie ziemi 
w części zburzonym został. 

— Pomiędzy osobami składającemi swe życzenia w dniu 15. Sier- 
pnia konsulowi francuskiemu w Brussie p. Rosseau, znajdował się również 


Abd-el-Kader z orszakiem swoim. 
— Gazeta augsburgska donosi o nieporozumieniu panującem 


między flolą angielską i francuską w zatoce Besika. Wyrażenie: „floty 
połączone« nie może się stosować do flot, między któremi takie już nie- 
porozumienie panuje, Że oficerowie nie odwiedzają się nawet wzajemnie. 
— Gaz. nowopruska zamieszcza list ze Smyrny z dnia 17. Sier- 
pnia, tyczący się sprawy Kosty. Brzmi on jak następuje: Sprawa ta 
jest dotąd na tym samym punkcie co i poprzednio. Kosta znajduje się 
jak wiadomo za | grudki umową między władzami austryaakiemi i ame- 
rykańskiemi, pod zamknięciem w dobrze urządzonym szpitalu francuskie- 
go konsulatu, a wszyscy są przekonani, że na przypadek nieprzychy|- 
nego dla niego rozstrzygnięcia, łatwo mu będzie ratować się ucieczką. 
W porcie stoją oprócz brygu austryackieoo znanego z tćj sprawy »Hus- 
sar« austryacka fregala »Novarra« pod dowództwom bar. Bourgoing 
i »Bellona« pod pułkownikiem Peltl. Przysłany tu przez porię w celu 
dalszego dochodzenia komisarz Szekib Effendi wyjechał w piątek napo- 
wrót do Stambulu nic nie zrobiwszy, tymczasem przeznaczony guberna- 
torem w miejsce Ali baszy Izmaił basza, renegat grecki, niegdyś minister 
skarbu i człowiek nader zręczny przyjechał tu we czwartek. Sprawy 
Kosty dotknę jeszcze kilkoma słowami, gdyż z wielu stron mam tutaj 
sposobność dobrze się w nićj rozpatrzeć, a wykształceńsza część publi- 
czności wyrobiła już o nićj pewne zdanie. Kto nienależy do obrońców 
niesforuości, ten tylko nie powątpiewa bynajmnićj w prawa Austryi pod 
względem aresztowania Kosty, za którem miało nastąpić aresztowanie 
wielu innych jeszcze wychodzców. Z początku powstalo wielkie wzbu- 
rzenie wywołane przez sposób jakim aresztowanie się odbyło. Kiedy 
nazajutrz zamordowano haniebnie bar. Hackelberga, a wychodzcy jawnie 
się odgrażali na Życie jlnego konsula austryackiego p. Weckbeckera, 
sami tylko Amerykanie i Anglicy okazywali jeszcze sympatye dla uwię- 
zionego i poklaskiwali nieporównanćj arrogancyi, z jaką kapitan korwe- 
ty amerykańskićj »Lewis« postąpił sobie w tćj mierze. Z zagrożeniem 
zbrojnćj napaści na bryg austryacki w porcie neutralnym wśród zupeł- 
nego pokoju, nie da się nic porównać, chyba słabość gubernatora tu- 
reckiego, który nie chciał ani słyszeć o zagrożeniu wojennćm, dopóki 
pruski konsul Spiegelthal nie zawiadomił go urzędownie. Po oświadcze: 
niu rządu washingtońskiego o sprawie pasportowćj, niemasz już wątpli* 
wości że Kosta niemiał prawa powoływania się na opiekę Stanów Zje- 
dnoczonych; i rząd austryacki pozostanie niewzruszenie przy swoje, 
aby Amerykanie nie przywłaszczali sobie na wschodzie i w Europie pra- 
wa jakiego dotąd nadużywają we wschodzie wszyscy konsulowie angiel- 
scy, Mamy cztery przykłady pod ręką, że znani zbójcy i mordercy na 
Borącym uczynku schwytani, dla tego że są z Malty lub wysp jońskich 
reklamowani byli przez konsulów angielskich, a nawet że to się zdarzalo 
ilka razy na jednych i tych samych indywiduach. Po illuzoryczoem 
Wygnaniu, złoczyńcy ci wracali zawsze na powrót, by nowych dopu- 
Szcząć się zbrodni. Wypadki te znane tu są każdemu. Emigranci któ- 
Tzy tu się nagromadzili w czasie owego z Kosią wydarzenia Węgrzy 
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i Włosi rozpierzchnęli się. Zabójca bar. Hackelberga imieniem Fama- 
gali uszedł na statku kupieckim »British Qneena, gdyż kapitan korwety 
amerykańskićj odmówił mu przyjęcia mówiąc, iż z mordercami niechce 
nic mieć do czynienia. Również uszedł spólnik jepo Bassicz, który dał 
ognia do porucznika okrętowego Auerkammera. Ten ostatni wyleczył 
się z ran swoich. Mówią, że na korwecie amerykańskićj znajdowali się 
jeszcze tak jak na wszystkich statkach amerykańskich na wschodzie, nie- 
mieccy wychodzcy z Badenu i Palatynatu, którzy w wojsku morskiem 
służą. Zresztą propaganda tutejsza składa się tylko z Węgrów i Włochów. 

List z Konstantynopola 25. Sierpnia zamieszczony w W andererze 
brzmi: Od ostatniego lista mojego z d. 22. b. m, w którym doniósłem, 
iż nota wiedeńska znacznym uległa zmianom, ainna, która od porty wy- 
szła przesłanę została, nic ważnego nie zaszło, coby się odniosło do tej 
kwestyi. Trzeba przynajmnićj 35 dni zanim odpowiedź z Petersburga 
wróci. W Paryżu i Londynie panowało takie przekonanie, iż porta 
projekt wiedeński bez zmiany przyjmie, iż w instrakcyach, które otrzy- 
mali lord Redcliffe i p. de la Cour, spór uważanym był jako załatwion 
i obu posłom polecono dać poznać ministrom tureckim wysoką mądrość 
zachodu, która tak daleko rzeczy doprowadziła do skatku, i będzie mo- 
żna żądać teraz opuszczenia księstw naddunajskich i spodziewać się Spo- 
kojnego załatwienia sporu. — Jeden z wyższych oficerów taki list prze- 
słał do p. de la Cour: »Zażądałeś pan od uas, abyśmy przyjęli ni mnićj 
ni więcćj, tylko to, czego się książe Menżykow domagał i obiecałeś nam 
obstawać przy własnem pańskiem żądaniu, aby księstwa natychuiast 
z wojsk uwolnione były. (Gdybyśmy wszakże byliz góry taką wielką wagę 
przykładali do zajęcia ks. naddunajskich, natenczas bylibyśmy po prosta 
iod razu przyjęli notę księcia Menżykowa, okupacya byłaby nie nastą- 
piła, a my nie bylibyśmy potrzebowali pomocy pana.« Poseł francuzki 
mocno był przerażony takim szorstkim i roztropnym listem, o który ni- 
gdyby nie posądzano jego autora, któremu odmawiają wszelkich dyplo- 
matycznych zdolności. 

Konsul angielski w Belgradzie, który protegował Serbów nie dla 
czego iunego, tylko że takowi zdają się z dyplomacya francuzką na sto- 
pie nieporozumienia zostawać, dał niejakieś skazówki tyczące się celu 
wysłania jen. austryackiego p. Mayerhoffra i radzcy stanu rosyjskiego p. 
Fonton; z tych skazówek poznać można, że zamiarem było obu dypło- 
matów nakłonić rząd serbski na stronę Rosyi. Wszakże jest to tylko 
prywalne zdanie konsala angielskiego. Pan de la Cour w przeciwny 
działa sposób. Otrzymał od swojego rządu zlecenie uzyskać w dywanie 
pozwolenie do przepuszczenia 10,000 sztuk broni palnej dla Serbii, ale 
tego zaniechał i odpisał rządowi swemu, iż ruchy w Serbii zagrażają pań- 
stwu lureckiemu. Nie zdaje nam się, aby pan de la Cour już wygrał, 
gdyż znalazł on silnego przeciwnika w lordzie Redcliffe, który trzyma 
stronę Serbów. Ta nowa tradność w Serbii jest niezmiernćj wagi, a na 
przyszłe losy Turcyi wywrze ona taki sam wpływ jaki ma przynajmnićj 
dzisiejszy spór z Rosyą. 

Nader częste odwiedziny p. Argyropulos i p. Steindla u Fuad Effen: 
dego i Ali baszy, starania pierwszego aby pozyskać przychylność lorda 
Redcliffe każą się spodziewać albo lękać nowćj zmiany ministrów. Sądzą 
bowiem, że wzmiankowani zawarłszy z Rossyą pokój wejdą do gabine- 
tu i trzymać się będą polityki, którćj, dzisiejszy gabinet zbyt daleko się 
zapuściwszy, chwycić się juź niemoże. Tyle wszakże z pewnego źródła 
mogę donieść, że zanim nadejdzie z Petersburga odpowiedź, nie może 
być mowy o zmianie ministerstwa, Kilku tylko wyżćj stojących ludzi jak 
Riza basza, Said basza i inni jest czynnych i będąc dawnićj tylko do- 
radzcami, dziś czynnie wpływa na bieg rzeczy. Tak przynajmnićj ura- 
dzono na radzie ministrów. Rozpoczęto tu wpisy arnauckich ochotni: 
A których napływ jest wielki bo we dwa dni 12,000 się zapisało. 

ybrano zaraz 3000 z pośród nich i posłano do Warny. Wielka liczba 
chrześcian Bośniaków i Bułgarów żąda pomieszczenia w wojsku, ofiaru- 
Jac się z własnem umundurowaniem i uzbrojeniem, co już niektórzy 
uskutecznili. Jest to dowodem dobrego ducha jaki panuje między chrze- 
ścianami i świadczy przeciw rozsiewaczom pogłosek jakoby wszyscy 
chrześcianie byli zwolennikami Rossyi, Bank nierozpoczął jeszcze ope- 
racyi swoich. Odbyto kilka narad i w końcu postanowiono wstrzymać 
się z otwarciem aż do zebrania funduszu 25 milionów. Niedawno jeden 
z braci Dijoux wysłany był do Lovdynu i miał z p. Trouvé Chauvel 
udać się do Paryża i nakłaniać Rotszylda ze względu na wieści o pokoju. 

Pomimo że Dijoux zostają w łaskach u sułtana, wszakże odmówił on 
swojego pozwolenia na pożyczkę lub na zaręczenie za bank ze strony 
skarbu, przyzwolił tylko jeszcze na 2 dalsze miesiące zwłoki w olwar- 
cia banku. `W takim stanie rzeczy, pieniądz stał się rzadkością, płody 
ziemne drogie, drobniejsi kupcy w wielkich kłopotach (zaczynają nawet 
sklepy zamykać) a zamożniejsi w niezmiernćj obawie i to nie bez przy- 
czyny. Mówią o wielkich bankractwach, a wieść ta zaprawdę nie zdo- 
lna jest powiększyć bezpieczeństwo rucha pieniężnego. Chybienie przeto 
operacyj bankowych jest jeduą jeszcze klęską więcćj, do wielkich utra- 
pień jakie się na Turcyę teraz zwaliły. + ©zi 

— Dzien nik Globe podaje następujący dokuwent, jako tłu- 
ai 1 noty wiedeńskićj z modyfikacyam proponowanemi przez 
portę: 

; JC Mość sułlan mając na sercu przywrócenie stosunków dobrego są- 
siedztwa i zupełnego porozumienia z cesarzem Rosyi, stosunków nie- 
szczęśliwym sposobem nadwerężonych przez niedawne i przykre zawi- 
kłania, starannie wyszukiwał sposoby ku załarciu śladów tego sporu. 

Irade najwyższe z daty... dawszy poznać podpisanemu (reszyd ba- 
sza) postanowienie cesarskie, w. porla winszuje sobie módz je zakomu- 
nikować hr. Nesselrode. Jeżeli po wszystkie czasy, cesarze Rosyi po- 
kazy wali czynią troskliwość (pierwsza zwiana proponowana: W tem 
co się tyczy obrządku kościoła greckiego prawosławnego, sułtanie nie 

rzestawali nigdy czuwać nad utrzymaniem swobód i przywilejów nale- 
żących do tego obrządku i do tego kościoła w państwie ottomańskiem, 
jako też i potwierdzać je na nowo uroczystemi aktami, które świadczą 
i t. de) ku utrzymaniu swobód i przywilei kościoła grecko prawosławne- 
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go w państwie ottomańskiem, sułtani ze swćj strony nieodmawiali nigdy 
potwierdzania ich na nowo aktami uroczystemi, które świadczą o ich da- 
wnćj i staićj przychylności względem ich poddanych chrześciańskich. 

JCM. sultan Abdul- Medżid dziś panujący ożywiony temi samemi 
uczuciami i życząc sobie dać JCM. cesarzowi Rossyi dowód osobisty 
najszczerszćj przyjaźni, niesłuchając jak tylko swego zaufania bez granic 
w wysokich zaletach swego dostojnego przyjaciela i sprzymierzeńca, ra- 
czył wziąść pod prawdziwą rozwagę przedstawienia (druga zmiana: ko- 
munikacye), jakich JEx. książe Menszykow stał się tłumaczem przy 
wysokićj porcie. 

Wskutek czego, podpisany otrzymał rozkaz oświadczenia niniejszćm, 
Że rząd JCM. sułtana zostanie wiernym literze i duchowi układów w trak- 
tatach z Kutschuk Kajnardżi (trzecia modyfikacya: z Kutschuk-Kajnardżi 
potwierdzonych przez traktat Adryanopolski, tyczący się protekcyj o- 
brządku chrześciańskiego przez portę) i Adryanopolskim tyczących się 
protekcyi obrządku chrześciańskiego, który JCMość (czwarta zmiana : 
idać poznać, że JCM. sułtan) uważa za rzecz honoru, aby zachować 
od wszelkiego naruszenia, dzisiaj jako i na przyszłość, używanie przy- 
wilejów duchownych udzielonych przez dostojnych JCMości przodków 
kościołowi prawosławnema na wschodzie, które są przez niego utrzy- 
mane i potwierdzone; a oprócz tego aby dozwolić obrządkowi greckie. 
mu udział jak najsłaszniejszy we wszystkich korzyściach ustąpio- 
nych (piąta zmiana: »w korzyściach nadanych i nadać się mogących in. 
nym spółecznościom chrześciańskim poddanym portyc) innym chrze- 
ścianom przez konwencyą lub za pomocą szczególnego układu. 

Nadto gdy firman cesarski nadany niedawno patryarchatowi i ducho- 
wieństwu greckiemu, zawiera potwierdzenie przywilejów duchownych, 
i uważanym być ma jako dowód tych szlachetnych uczuć, następnie, gdy 
proklamacya firmwanu tego który wszelkie daje bezpieczeństwa winna 
usunąć wszelką niespokojność w przedmiocie obrządku który oraz jest 
religią J. C. Mości cesarza Rossyi, szczęśliwy jestem ze zlecenia, aby 
zrobić niniejszą notyfikacyą. (o do rękojmi, jako na przyszłość nic 
zmienionem nie będzie, co do miejsc świętych w Jerozolimie, ta wypa- 
da z firmanu potwierdzonego podpisem cesarskim z !5. Rabi al Akhir 
1268. (Lutego 1852.) i jest wyraźnym zamiarem J. C. Mości sułtana aby 
decyzye jego. wykonane były bez żadnej zmiany. 

Nadto jeszcze wysoka porla obiecuje urzędownie jako żadna zmiana 
w dzisiejszym stanie rzeczy, który został tak mądrze urządzonym, zapro- 
wadzoną nie będzie bez poprzedniego porozumienia się z rządami rossyj- 
skim i francuskim w ten sposób, aby Żadna nie wynikła szkoda dla ja 
kiegokolwiek chrześciańskiego wyznania. W razie zaś gdyby dwór ros- 
syjski tego żądał, miejsce stósowne wyznaczonem będzie w Jerozolimie 
lub w okolicach na budowę kościoła poświęconego obrządkowi ducho- 
wieństwa rossyjskiego, i szpitala dla miejscowych i chorych pielgrzymów 
tegoż narodu. Wysoka porta obowięzuje się od tćj chwili podpisać 
w tym względzie akt uroczysty który postawi te zakłady pobożne pod 
nadzorem jeneralnego konsulatu rossyjskiego w Syryi i Palestynie.« 

Niżćj podpisany etc. etc. 

Hndye. 

Wiadomości z Indyi są ciekawe. [erritoryum kompanii wschodnio- 

indyjskiej zbogaciło się prowincyą Pegu, tak obszerną jak właściwa Au- 
lia. Drugi to krok do podboju chociaż mniej lub więcćj oddalonego, 
krajów oblewanych przez dwie piękne rzeki: Irawaddy i Saluen, których 
ujścia z dwoma przy nich portami Rangun i Martaban należą odtąd do 
territorium indo-angielskiego. Pierwszy krok do tego podboju zrobiono 
wojną z 1824. r., uprawnioną traktatem w Yandabo, ratyfikowanym 24. 
Lutego 1826. r. Dwór Ava odstąpił wówczas kompanii rezległe prowin- 
cye położone na północo- wschód i poładnio zachód serca państwa; An- 
glicy zrobili z nich dwie rejencye Arakan i Tenneserim, tćj ostalnićj sto- 
licą jest Malmein. Wojna, o którćj zakończeniu ostalnia poczta nam 
doniosła, rozpoczęła się w r. 1651, powodem jćj były pretensye kapitana 
Sheppard z okrętu handlowego Monarch i kapitana Lewi, z okrętu Cham- 

ion, prelensye te po przejrzeniu dokonanem i sprawdzenia wyniosły 
920 funt. ster. (22,000 franków) dla takićj te summy którćj zreszią dwór 
Avański nigdy nie wzbraniał się zapłacić, Anglia wypowiedziała wojnę, 
a rząd wschodnio indyjski zabrał świetny brylant, który oto niedawno 
opanował. Wprawdzie zaraz po przybyciu do Rangun komodora Lam- 
bert rzecz się powikłała zajściami etykiety i miłości własnćj raczćj osobi- 
stćj jak narodowej. 

Cokolwiek bądź wyprawa zostala postanowioną i wojna miała miej 
sce. Wojska angielskie nie spotkały nigdzie oporu bardzo Żywego, al- 
bowiem z dokumentów przedstawionych parlamentowi widać, że dwór 
Avański nigdy uic myślał bardzo odmawiać kompanii żądanego zadość 
uczynienia. Dodać jeszcze należy, iż w czasie wojny Z nieprzyjacielem 
za granicą, slary król uleg! przed rewolucyą i złożonym został z tronu 

rzez swego brata. W dniu 20 Grudnia r. z. proklamacya gubernatora 
jeneralnego ludyi wschodnich donosi o zajęciu i wcieleniu Pegu, zape- 
wniając, że rząd indyjski nie Życzy sobie wcale dalszych podbojów 
w panstwie Birmanów. 

Poseł króla Birmanów przybywa do obozu angielskiego, przyznaje 
się zwyciężonym i prosi tylko o przeniesienie granicy północno zacho- 
dnićj za miasto Meaday. Rząd indyjski przystał na to i pozwolił na wy- 
ciągnięcie swćj grabicy tuż za Prome i Tungu. Ale w chwili gdy to ustą- 
pienie jaż dokonanem zostało, poseł Birmanów z lekkomyślnością ludzi 
wschodu nie biorących nic ba seryo, oświadczył, że żadnego traktatu 
nie podpisze, w którym będzie mowa o jakićm ustąpieniu territoryum. 
Układy więc zerwano, kroki nieprzyjacielskie rozpoczęto na nawo. Ale, 
jak to lord Dalhouse powiada w swej piei wszćj proklamacyi: »Król avań- 
ski powinienby pamiętać, że posiadanie Pegu i blokada dwóch rzek od 
dały w ręce rządowi mdyjskiemv kontrolę zupełną handla i zaopairywa- 
nia w żywność, bez której to żywności reszta jego państwa obejść się nie 
może.« Opór więc króla na nic się nie Bosch 

Kroki nieprzyjacie!skie rozpoczęte w 185). r. byly powodem że zie- 
mie połowy państwa birimańskiego nie zostasy obsiane; głód więc zmusił 


króla Avy prosić o pokój. Jak tylko jeńców angielskich wypuszczono, 
rząd angielski ogłosił się zadowolonym, naznaczając wszakże granicę no- 
wćj prowincyi na północ- wschód Meaday i Tungu. Birmanowie będą 
musieli płacić cła wchodowe i wychodowe od towarów sprowadzanych 
lub wyprowadzanych z ich granic, kiedy spekulanci angielscy, którzy 
sprowadzą ryż i inne artykuły Żywności do ogłodzonych prowincyi bir- 
mańskich, niesłychane na tóm zarobią zyski. Król Ava stawszy się od- 
tąd wazalem de facto, będzie z pokorą słuchał wszystkich rozkazów 
swego lennego pana, kompanii wschodnio-indyjskićj. 

Zabranie Rangun i Martaban robi Anglików wyłącznemi panami ca- 
łego brzegn Irawaddyi Salnen, ułatwia im niezmiernie wejście do Tata- 
ryt chińskiej i do Chin ze strony południowo wschodniej, albowiem rze- 
ka Saluen w jednym punkcie oddzieloną jest tylko od rzeki Yan tse-Kiang 
czyli syna Oceanu przerzynającćj Chiny przez całą ich szerokość w kie- 
runku północno zachodnim (Ene) przez dwa wąskie pasma gór i rzekę 
Kamboddżia. Wątpić nie można, że jak tylko Anglicy za stósowne dla 
swego interesu uznają Otwarcie tćj wielkićj rzecznćj armii Azyi wscho- 
dnićj, to zobaczemy podróżnych angielskich przybywających na małych 
parostatkach z Rangun lub Malmain wprost do Szangai, przebywając 
w ten sposób nieznane dotąd strony niebieskiego państwa’ 

Dowodząc pod tym względem, może się nie mylą, że lud właśnie 
tak zwany za każdym nowym podbojem Anglii, cieszyć się winien z zmia- 
ny panów. W istocie tak się rzecz ma z Beguanami, którzy stali się 
poddanemi swych najzaciętszych wrogów, na skutek podbojów Alompsa 
założyciela państwa Birmanów w r. 1758 r. (Moniteur Universal.) 

Australia, 

— Parostatkiem »Vesta« dość ciekawe znowu otrzymano wiadomo- 
ści z Australii. Melbourne jest środkiem emigracyi; dwa razy tyle okrę- 
tów tam przybywa jak do Sidney. Miasto przepełnione jest ludźmi, 
którzy nie mają gdzie mieszkać; jak tylko pomiędzy domami znajduje się 
jaki plac wolny, pełno na nim namiotów, w których ludzie żyją ściśnięci 
jak śledzie. Za miastem spotyka się drugie, zwane miastem namiotów, 
bo z nich się tylko składa a pod niemi obozuje do 100,000 ludzi. Za na- 
jem gruntu dla rozbicia namiota właścicielom grantu płacić trzeba baje- 
czne summy, bo na tydzień po 12 szylingów za przestrzeń 12 stóp kwa- 
dratowych. Budynki prędko się tam wznoszą i w miarę jak dom wzra- 
sta, już się na piętrach ludzie mieszczą, nie czekając na położenie dachu. 
Robotnicy są rzadcy i trzeba ich nieraz płacić po funcie szterlingu dzien- 
nie. Od czasu jak znalezione dwie sztuki złota ważące 115 i 135 funtów, 
prawdziwa tam kalifornijska gorączka panuje. Kupey, bankierowie, ro- 
botnicy, słowem, każdy złotem handluje; wszędzie jego próbki spotkać 
można u korzenników, szewców, piekarzy; przesadzają się w doniesie- 
niach nadętych, by ściągnąć kundmanów przybywających z mib. Ceny 
żywności są niezmierne, wyższe nawet jak zaraz po odkryciu złota w Ka- 
lifornii; wełna powoli na targ przybywa dla braku rąk: nad mieszkań- 
cami doprawdy ubolewać pizychodzi, bo wszyscy służący uciekają do 
min. Mnóstwo okrętów angielkich, amerykańskich a nawet holender- 
skich sioi rozbrojonych w porcie, bo osady ich zbiegły; okręta te są 
przeźnaczone do lndyj lob Chili, bo teraz panowie majtkowie wybie- 
rają sobie podróże Wielkie pieniądze trzeba im płacić, by wrocić mo- 
Żna do Europy. Ponieważ, mówi kapitan okrętu » Vesta«, większa część 
moich ludzi zbiegła w San Francisco, musiałem przeto brać jakich się 
zdarzyło, czy wprawnych czy rzeczy nie znających, by do Sidney się 
udać, tam znów innych, by udać się do Melbourne. a tam jeszcze ledwo 
z niezmiernym trudem dostałem majików, by wrócić do Francyi; musia- 
łem ich płacić po 300 fr. na miesiąc: nietylko niepoprzestają na tak wiel- 
kiej płacy, ale jeszcze naznaczają liczbę ludzi, z których się ma osada 
składać; z małą niepoplyną. Jeżeli rządy nie porozumieją się, by takim 
nadużyciom koniec położyć i wstrzymać dezercyę osad, nie podobna 
będzie robić podróży do Australii. (Gaz. szl.) 


Kronika miejscowa. 
Poznań, 10 Września. — Ze spraw wniesionych przed sądem 
przysięgłych niebyło ani jednej, któraby zasługiwała na szczególniejszą 
uwagę, skazano we wtorek przeszły żebraka Jana Mendelaka za kradzież 
popelnioną u włodarza Grubera w Winogórze, na 3 lała więzienia w do- 
mu karnym, dwóch zaś oskarzonych Adolfa Frisona szewca i kupczyka 
Emanuela Ebrenfrieda uznano niewinnymi. Z tych Frison szewc mie- 
szkający tu na Ostrowku upił się dnia 31, Marca i wieczorem tegoż dnia 
wróciwszy z miasta do domu, wypędził żonę z izby, rozpalił wiecheć sło- 
my, na niego rzucił strużak, pościel i surdut i byłby dom spalił, gdyby 
wyrobnik Leoński w tym domu mieszkający nie by! wczas nadbiegł i ogień 
ugasił. Mimo to odkazywał Frison, że tę budę spali. Poczem go are- 
sztowano. Z zeznań świadków pokazało się, że Frison był rzeczywiście 
pijanym i vieprzytomnym, niewiedział co czynił, zresztą po trzeźwemu 
był pracowity i porządny. Z lego powodu uznanym został za niewin- 
nego. Co do knpczyka Ehrenfrieda, teu będąc a ojca swego kupca 
i dziedzica dóbr Ekrenfrieda we Wrześni, miał sfałszować rek na rewer- 
sie wystawionym na 9 tal, to jest zamiast roka 1845. lub 46. położył 
1849. a to dla tego, Że gdyby na rewersie stała data dawniejsza, to dług 
byłby przedawniony (0)  Oskarzony Ehrenfried lubo przyznał, że pro- 
wadził interesa ojca, ale właśnie kiedy skarga była podaną do sądu o za” 
płacenie tego długu, on chorował na oczy i tylko podpisał skargę, nie- 
wiedząc o jéj treści. Z tego powodu uznanym został za niewinnego. i 
Leszno, 7. Września. — Noc przeszła u nas w trwodze w więzie” 
nia miejscowem, więźniowie których tu jest 90, siedzą w celach skupieni 
po 5. Lubo doświadczenie poucza, że wiele razy tylu zbrodniarzy znaj” 
duje się razem w jednej celi, tyle też razy wpadają na myśl wyswo odze- 
nia się na wolność, ale trudno było sobie poradzić z umieszczeniem i€ 
gdzie indzićj, gdyż wszędzie przepełnione są zbrodniarzami więziebie: 
Dla ostrożności, głównych zbrodniarzy pookuwano w ciężkie kajdany 
iz tych właśnie pięciu za pomocą narzędzi osobliwszym przypadkiem 
otrzymanych rozkuło się i sposobiło do ucieczki, gdy ic dozorca Z. ady- 
bał, ale tego powalili na ziemię i poranili ciężko, toż samo powtórzy! 
(Dodatek.) 


aa 


JE 212. 


Dodatek do Gazety Wielkiego Księstwa Poznańskiego, 


dnia I1. Września 1853, 


na drugim dozorcy, dopiero ich krzyk, równie jak kobiet obudził sasia 

dów, bo działo się to w nocy przeszłej o godzinie 12, a ci dopiero przy. 
byli w pomoc stanowczą, tak że zbrodniarzy znów okuto, i dziś z nich 
prokurator wyprowadza śledztwo. Dozorca Z. odniósł 6 ran ciężkich 
i cały został krwią zbroczony. 


Rozmaite wiadomości. 
Dwóch Anglików przyjechało do Paryża na uroczystość 15. Sier- 
pnia. Poraz pierwszy w życiu byli w téj stolicy, i ciągle pod wplywem 
wrażenia które na nich dawnićj zrobiły opowiadania o nienawiści jaką 
Francuz ma pałać ku wszystkiemu co goddam nazywa. Jak wiadomo 
mogło to być kiedyś ale znikło prawie całkiem dzisiaj. Tymczasem nasi 
wyspiarze napatrzywszy się dowoli „luminacyom, fajerwerkom, mu- 
strom i regatom, zostali nieco dłażćj dla oglądania reszty ciekawości 
których podczas fety widzieć uiemogli. Jednego dnia po kilku potężnych 
spacerach, bo odległości w Paryżu są ogromne, czując mocne pragnienie 
weszli do handlu winnego, który był na drodze, zasiedli w osobnym 
gabinecie i zażądali butelkę Bordeaux i butelkę wody salcerskićj. Jedną 
i druga kelner przyniósł w mgnieniu oka. Zaledwie kilka szklanek wy 
pili, aliści uczuli w wnętrznościach rznięcie, którego wytłumaczyć sobie 
nie mogli. Stanęła im naturalnie na myśli owa nienawiść narodowa, 
i różne z tego względu powiastki o zemstach dokonanych; a gdy ból 
brzucha się powiększał wpadli na kupca wyrzekając nań i grożąc mu 
okropną karą za to, że ich otrał. Hałas sprowadził ludzi do sklepu, 
Ktoś pobiegł do lekarza i sprowadził go niebawem. W sztuce biegły 
naturalnie zabierał się do sprawdzenia faktu, i pochwycił nasamprzód za 
butelki w których miała być trucizna Rozbiór resztki na dnie butelki 
pozostałćj przekonał go w jedućj chwili po smaku, że to była woda zaj- 
dlicka. Wszystko się naturalnie bardzo tłumaczyło. Przekonano się, 
że w istocie zaszła omyłka. Garson zamiast wody salcerskićj, porwał 
był za butelkę zawierającą lekarstwo na przeczyszczenie dla chorej żony 
kupca, a którą dla świeżości postawiono w piwnicy. Ambaras Anglików 
których kupiec ciągle przepraszał i śmiech obecnych, zrobiły z tćj spra- 
wy scenę bardzo komiczną. 
Wiadomosci literackie. 
uwagę artystycznćj publiczności na świeżo wyszłe z dru- 
kaj parri J: K. Żopońskiego OGNIE, » Album Kielisińskiego«, 
Szacowny zbiór ten prac rytowniczych naszego artysty obejmuje na dwu- 
dziestu kilka tablicach widoki, zabytki starożylnicze, ubiory ludu, sceny 
rodzajowe z Życia ludowego i zabytki sfragistyczne, wszystko z polskie- 
go życia lub polskiéj wyczerpnięte przeszłości i wdzięczną a niekiedy 
mistrzowską igłą aqua forte na miedzi wykonane. Już to pociągający 
przedmiot licznych tych rysunków, już radkość tak obszernego zbiora 
rytowniczego na ojczysićj niwie artystycznej, już wreszcie sama osobi- 
stość Kielisihskiego, który, lubo Krakowiak rodem, w Wielkopolsce od 
lat wielu stałą obrał siedzibę, między nami żył i między nami umarł, po- 
Żądanem uczynią w każdym zamożniejszym domu to »Aibume rytownicze. 
U wstępu pader starannie i ozdobnie wydanego zbioru, znajduje się krót- 
ki Życiorys Kielisińskiego. Cena 10 tal. przez wydawcę naznaczona, 
nie zdaje się, ze względu na piękność wydania i ogromną liczbę blach, 


być przesadzoną. 


Warszawa. — Jednem z najznakomitszych dzieł przed 30 laty wy- 
danych są: » Wiadomości historyczno krytyczne do dziejów literatury 
polskićj, © pisarzach polskich, także postronnych, którzy w Polsce albo 
o Polsce pisali, oraz o ich dziełach , przez Józefa Maksymiliana hr. z Tę- 
czyna Ossolińskiego. (Kraków 1819.—1822.) Dzieło to, chociaż ści- 
śle naukowe, pełne cytacyi łacińskich, erudycyi, z zapełem było przy- 
jęte; czytali je nawet ludzie nie wtajemniczeni do literatury, bo jędrność 
wysłowienia, prześliczna, stara polszczyzna, urokiem swym wabiły ka- 
żdego do czytania i odczytywania owych żywotów Bzowskiego, Birko- 
wskiego , Bielskich, Kadłubka, Warszewickiego Stanisława i t. d. Słynny 
nasz filolog i bibliograf ś. p. Ludwik Sobolewski, niegdyś professor i bi- 
bliotekarz b. uniwersyteta wileńskiego, którego prace posłużyły za pod- 
stawę do kolosalnego dzieła zacnego Adama Jochera, pod tytułem: 
„Obraz bibliograficzno historyczny literatury i nauk w Polsce«, Sobo: 
lewski chcąc dać poznać większćj ilości czytelników wiekopomne dzieło 
Ossolińskiego, treść jego zamieścił w Dziennika wileńskim, roku 
1820.—1822., dodając własne odkrycia i uwagi bibliograficzne. Z przy- 
krością musimy wypowiedzieć, że p. Michał Wiśniewski, rozmijając się 
z prawdą i należnym szacunkiem dla tak wielkiego dzieła, lekkomyślnie 
wynurzył o niem następne zdanie w swojćj tak nazwanćj »„Historyi litera- 
tury polskićj«, (tom l»zy str. 144): „Po Czackiego dziele: o litewskich 
i polskich prawach, nie widziano u nas tak uczonćj książki. Czacki 
i Osoliński wyszli ze szkoły Naruszewicza. Ossoliński przejął wszystkie 
wady swego mistrza, a nie dopiął zalet. Zamierzył sobie naśladować 
bayla, a wydał książkę drewnianą, bez duszy i myśli. Styl twardy, 
twardszy jak Naruszewicza, przewlokłe przenośnie, z zatrudnień zie- 
miańskich brane i staroświecka płaszczyzna osłaniają nicość tej książki. 
z której żadne światełko nie wymkuęło się, żadna nie wywiązała się 
prawda. Szanując pamięć tego poczciwego obywaiela, uwielbiając nie- 
skończenie to co przed śmiercią zrobił, tego co napisał wysoko cenić 
biepodobna. Ossoliński zrobił wiele dla użytku ziomków, a pisał dla 
własnćj rozrywki Czyliż można więcćj niedorzeczności pospajać ra- 
zem w kilka wierszach? Styl Ossolńskiezo jak niebo od ziemi różni się 
od stylu Czackiego. Ostatni w krótkich okresach wyraża! żywość i ogni- 
stość swoich myśli, swego zacnego serca. Ossoliński przejął się duchem 

Ygmuntowskich złotych wieków, i poważną mową je przypominał. Na- 
Tuszewicz odrębny ma swoj styl, odznaczający się jemu tylko właści- 
wemi zaletami. Każdy z tych trzech wielkich mężów jest chlubą i ozdobą 
ileratury naszćj, zwłaszcza na polu bistoryczoćm, i chyba tylko zazdrość 
niedołężna mogła podszepnąć wyraz nicości, który ma być jakoby przy- 
miotnikiem dzieła Ossolińskiego. Mimowolnie basuwa się tu na myśl 


zdanie ś. p. Maxymilijana Jakubowicza, jednego z celniejszych gramma- 
tyków naszych, który w dziele swćm: »Chrześcijańska filozofija życia 
w porównania z filozofiją naszego wieku panteistycznąc powiedział że 
»Historya literatury polskićj Wiśniewskiego, jest tylko kompilacyą, ga- 
daniną de omnibus rebus i mięszaniną omnium reruma. (Tom I, sir. 220). 
Zaiste, sąd niesprawiedliwy o dziele Ossolińskiego jest skazą owćj histo- 
ryi literatury, którćj ośm tomów ledwieby wyrównały wartości jednego 
tomu brabiego z Tęczyna, jak np. o Orzechowskim. Nowo wydany 
pośmiertny tom IV, obejmuje w sobie Żywoty wielu sławnych, a obok 
nich mnićj znanych mężów, zarówno jednak dla bistoryi pieśmiennictwa 
naszego wieku. W przedmowie do tego tomu tak się wyraża czcigodny 
aulor: »W niniejszych szczegółach, do historyi politycznej, starożytno - 
ści, obyczajów i literatury polskićj ściągających się, jakom pierwćj przed- 
sięwziął był w owym pierwszym zbiorze wszystko co przez bieg Życia 
kilkadziesiątletniego, i aż do cierpiącej na zdrowiu, a szczególnie na 
wzroku szwankującćj sędziwości, powiodło mi się na obszernej niwie 
naszych krajowych nauk uszczknąć, pomieścić, tak podobneż ulamki rad- 
bym jeszcze potomności poświęcić, lub sposobność korzystania z nich 
odkazać... W pierwszćm mojćm dziele usilnie obstawałem przy tém, 
iżby nim się do wielkich budowli i wznoszenia nie mnićj porządnych 
i ozdobnych, jak ogromnych gmachów weźmiemy, musimy wprzódy ma- 
teryały zgromadzić i przygotować. Trwam w tém samém zdaniu; nawet 
z niemałą pociechą widzę je nieodrzucone od publiczności. Znajduję 
bowiem tak w uczonych rocznikach towarzystwa warszawskiego przyja- 
ciół nauk, tudzież społeczeństw akademicznych wileńskich i krakowskich, 
jako też w pamiętnikach, dziennikach, tygodnikach i innych peryody- 
cznych pismach wiele lóżnych materyi szczegółowo wyłuszczonych, 
wiele ukrytych przed okiem znawcy ułamków, lub całkowitych pomni- 
ków, wyprowadzonych na widok powszechny... 

»Jeżeli ten sposób pracowania na zapomożenie naszćj literatary tak 
szczęśliwie i przykładnie zagajony, dłażćj postępować będzie, mówi da- 
lej Ossoliński, tedy za dojrzalszą koleją prac uczonych, gdy ktoś do 
wystawienia nam osnowy dokładnćj narodowych dziejów lub okazania 
bujności płodów literatury naszćj przysiądzie się, poświęci ówczas ko- 
rzystaniu z obficie zgromadzonych materyałów i wiązania ich w jedno - 
rodną i ściśle z sobą spojoną postawę, który inaczćj na wyszukiwanie 
brakujących i nie łatwo nawijających się wiadomości łożyćby musiał,« 
W tomie czwartym występują: Stanisław Hozyusz, sławny kardynał, 
filar kościoła katolickiego za Zygmunta Augusta i po jego śmierci. — Jan 
Aryanin. — Jan Dautyszek, biskup warmiński. — Jędrzej Frycz Mo- 
drzewski, znakomity autor łacińskiego dzieła: »O poprawie rzeczypo- 
spolitćjc, tłumaczonego na polski przez Cypryana Bazylika, — Jędrzej 
Krzycki, poeta łaciński satyryk — Stanisław Łubieński, biskup płocki 
(króciuchno). — Samnel Maciejowski, biskup krakowski, kanclerz wielki 
koronny. — Piotr Tomicki, biskup krakowski. — Maciej Pstrokoński, 
kanclerz koronny. — Rozrażewscy: dwaj Stanisławowie, Jan, Krzy- 
sztof, Hieronim. — Jan Dymitr Sulikowski, arcybiskup lwowski, histo- 
ryk. — Hieronim Ossoliński. — Zbigniew Ossoliński, z którego dzien- 
nika podane tu są wyjątki. — Krzysztof Ossoliński. — Klemens Janicki, 
którego łacińskie poezye ślicznie przelłamaczył na polski Władysław 
Syrokomla (Ludwik Konraowicz), — Franciszek Stankar, Manluańczyk 
profesor krakowski, jeden z główniejszych heretyków za Zygmunta Au- 
gusta, — Rafał Skrzetuski (Hofhalter), drukarz we Wiedniu, około r. 
1556. — Marcin Krowicki, z proboszcza katolickiego aryanin. — Stani- 
sław Lubomirski, Piolr z Goniądza. Grzegorz Pauli z Brzezin, także 
aryanie. — Kasper Wilkoński, mylnie nazywany we wspomnionem dzie- 
le Witkowskim, medyk lubelski, z aryanina żarliwy katolik. Do najle- 
piej wypracowanych żywotów należy Krzyckiego i Modrzewskiego. 
O ostatnim Ossolińskim przytacza dobitną polszczyzną przełożone zda- 
nie Brauna, nigdy niepochlebne dla Polaków, a raczej często za surowe: 
»Nie zalecają jego wymowy wytworne piększydła, nie stroi się we wła- 
ściwe ozdoby, nie zżyma się na niepochamowany zapęd, nie nadyma sę 
na szumne raczćj niż prawdziwe zdania, nie sadzi się na coraz nowe 
ksztalty: kunszt miły płytkim dowcipem, którym nie tak idzie o grun- 
:owność i jasność wykładu, jak są radzi razić i zdumiewać, Zaszczytem 
Jej jest, jak ciężka do naśladowania, tak i wcale u pisarzów jego pory, 
nawet po dziś dzień, nieszlakowana stałość i tęgość donośna: wyrówny- 
wająca najważniejszym przedmiotom, zawsze przyzwoita rzeczy, zawsze 
jednostajna, nigdy celu niespuszczająca, doważonemi peryodami wciąż 
dosadzająca, niejako wpajająca dowody w uwagę czytelnika, i przez 
nie wymuszająca na nim przekonanie. Nie może i nieprzyjaciel ująć tych 
zalet Modrzewskiemu, ani mu nigdy między bajzawołańszymi krasomow- 
cami celnego miejsca zaprzeczyć. Nie przewyższa go ani Warszewicki 
swoją błąkającą się, nieporządną wymową, inie z pod jednego stępla, 
gdy już buja i natychmiast spada: tudzież Orzechowski, cieipką od żółci, 
luskającą do uprzykrzenia, przesadzającą słowami nad rzecz. Modrzew- 
skiego zaś w poważnym i dowodzący rodzaju stylu przekładam nad nich 
owszem mam za jedynego, którego nawet żaden z późniejszych naszych 
pisarzy nie doszedł« Oprócz znajdujących się w IV. tomie dzieła Os- 
solińskiego żywotów, umieszczone są w »Dodatku tygodniowym do Gaz. 
Iwowskiej« r. z. Następne: Koszyrski Krzysztof Korybut, Lorencowicz 
Aleksander, Pikarski Adryan, Sękowski Wojciech, Wąchalski Jan, 
dell’ Acqua Jędrzej. Warto i te łącznie z zamieszczonemi w czasopiśmie 
zakładu imienia Ossolińskich, tudzież z będącemi w rękopiśmie, których 
wykaz podaje p. Bielowski, wydrukować w dodatkowym tomie i uzu- 
pełnić tym sposobem tak ważne dla dzejów narodu i literatury naszćj 
dzieło, któremu wielki ów mąż całe Życie poświęcił. Gaz war. 


Wiadomości handlowe. 

Poznań, d. 9. Września. — Najnowsze poczty donoszą o zniżaniu 
na pszenicy we Francyi o znacznym dowozie do Londynu, i o oziem- 
błości handlu lak na targach angielskich, jak holenderskich i hamburg- 
skich. Oziçbłość jest zwykłą zapowiedzią zviżających się cen. Czy się 
i tą razą sprawdzi, nikt przepowiedzieć nie może. To pewna, że obe- 


i 


cnie stoją ceny tak wysoko jak od roku 1847 nie stały, W Berlinie no- 
tują pszenicę od 78 do 86 tal.? żyto od 60 do 65 tal. na miejscu 4 564 tal. 
na spozimek zä węspel. — Zylo wtym tygodmu szczególnićj w górę sko- 
czyło. Skargi, że zboże mało sypie, trwają ciągle, dowozy obecne na 
wszystkich targach prowincynleych małe, niewyłączając naszego Poznania. 
Dowoży ostatnich dwóch targów nie starczyłyby na samą konsumcyą. — 


Na dzisiejszym pozn. targu płacono: Tal. srg. fen. Tal. sgr. fen. 
PźzEBICa?"Wrortehn" "PB PAR TAU. 3 = — 38 15 = 
Zyto a A i E 2112.76 2 20 = 
FECR RE NACE R AEO I ES, 1 25 — 2 — — 

wies JE” „TA IG 000000 0 Pog“ 1 10 — 
wc x 0% AH PAC Fa wd ACL ae 2 5 — 2 10 = 
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W. Stefański 4. Comp. 

Gdańsk, d. 8. Września. — Handel zbożowy w upłynionym tygo- 
dniu pomimo slot i deszczów tak w Anglii jak i we Francyi żniwom 
przeszkadzających spokojniejszy przybrał-charakter. Znaczae we wszy- 
stkich portach na rachunek angielski porobione kupna pszevicy pokry- 
wają obecne potrzeby, a o dalekich zaopatrzeniach zwłaszcza przed 
skończeniem zbiorów spekalanci znajdują zawczesnem myśleć. 

W ciąga tygodnia przybyło do Londynu: 
pszen. jęczm. owsa. Żyta. bob, i groch. siem.ln.irzep. cet. mąki, 
z kraju 5615. 191. 3172. 126. — 40,327. 
z zagr. 25,084. 7250. 21,365. — 13,759. 

Wszystkie szkockie, irlandzkie i prowincyonalne targi nieprzesta- 
wały się podnosić. 

Próby świeżćj pszenicy nieodpowiedziały oczekiwaniom, a jnż dziś 
wątpliwości nieulega, że z zachodnićj i południowćj Europy zbiór tego- 
roczny pod względem gatunku i piękności bardzo wiele do życzenia z0- 
stawuje. 

Rząd francuzki znosząc cło na zboże zagraniczne, otwierając porty 
dla obcych okrętów i zakupując gdzie się dało massy pszenicy, wywołał 


sztuczzych okoliczności, ceny zaczęły się w Paryżu uchylać, targi 
wszakże prowincyonalne nic z ożywienia nie straciły. 

W Holandyi, Lelgii, Hamburgu, handel zbożowy przy najwyższych 
notowaniach, lecz z mniejszym ruchem pozostał. 

Na gdańskićj giełdzie tranzakcye w szczupłym były zamknięte obrę- 
bie. Po obrenych cenach na spekulacyę niechciano kupować, a dla 
wysokich żądań rozkazy francuzkie i angielskie niebyły do wykonania. 

W ciągu tygodnia sprzedano na giełdzie pszenicy z wody 12,600 ze 
ze śpichrza 7980. Żyta 1260. 

P łacono za szefel pruski wagi berlinskićj Tal. sgr. fen. 

Pazeńióy, „o ipai. md od 91—93 fan. 3 9 
dito . od 90—92/3 » 3 8 4 
plaza, nid od 88— » » 2 6 8 — — 

Przebyło Torań na 3 berlinkach, 102 tratwach pszenicy szefli 10,800, 
żyta 300 szefli, belek sosnowych 30,383, dębowych 1476, klepek łasztów 
140. Wysokość wody w Toruniu 5 stóp 2 cale. 

Kursa zamian. — Londyn 1994. Amsterdam 102. 

Makowski Kendzior 4. Comp. 


Przybyli do Poznania dnia 10. Września. 

BAZAR: Hr. Mielżyński z Chobienic ; Koszatski z Jankowa; Trzciński z Londynu. 

HOTEL RZYMSKI BUSCHA: Kahlo z Berlina; Kelterborn z Drezna; Rich- 
ter z Frankfnrtu; Wegemeier z Liiben. 

HOTEL BAWARSKI: Bialecki z Rawicza; Baszczyński z Grabowa; Rayko- 
wski z Gorazdowa. 

HOTEL DREZDENSKI: 
Leo z Berlina 

HOTEL RZYMSKI: Raczyński z Orły. 

POD ZŁOTA GĘSIĄ: Zelakowski z Skoków ; Strahler z Wągrówca. 

HOTEL BERLINSKI: Meissner z Bogdanowa; Laskowska z Środy; Hem- 
merling z Wrześni; Wołyńska z Bieganowa; Sussmann z Neusalz; Bal- 
trusch z Królewca. 

POD TRZEMA LILIAMI: Harder z Magdeburga; Lasker z Griinberga. 

HOTEL WROCŁAWSKI: Cello Mezzanego. 

POD KORONĄ: Lewy ze Szczecina. 

W mieszkaniu prywatnóm: Becker z Warszawy, ul. Wroclawska nr. 22; 


Tal. sgr. fen. 
3 15 » 


Kurnatowski z Pożarowa; Klinger z Magdeburga; 


pewne odrętwienie na targach zbożowych. Pod wplywem tych niejako 


SPRZEDAZ KONIECZNA. 

Król. Sąd powiatowy w Poznaniu; 
wydział I. dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 20. Sierpnia 1853. 

Wieś szlachecka Spławie wraz z folwar- 
kiem Michałowem, do Jenerała Michała 
Mycielskiego, a obecnie do tegoż sukcesso- 
rów należąca, w powiecie Poznańskim polo- 
Żona, oszacowana na 95,612 Tal. 13 sgr. 5 fen. 
wedle taxy, mogącćj być przejrzanej wraz z wy- 
kazem hypolecznym w Regisiraturze, ma być 
dnia 21. Marca 1854. przed południem o go- 
dzinie llsićj w miejscu zwykłóm posiedzeń są- 
dowych pod względem podziału sprzedaną. 

Wszyscy niewiadomi pretendenci realmi wzy- 
wają się, ażeby się pod uniknieniem prekluzyi 
zgłosili najpóźnićj w terminie oznaczonym. 


Aukcya mebli. 


W poniedziałek dnia 12. Września r. b. przed 
południem od godziny 9téj, i z południa od go- 
„dziny drugićj, sprzedawać będę przez publiczną 
licytacyę najwięcćj dającemu i za gotówkę w do 
mu Stęszewskiego przy Wronieckićj ulicy 
pod Nr. 24. na pierwszem piętrze 


z powodu przesiedlenia się 
dobrze utrzymane mahoniowe 


i inne meble, 
jako to: stoły, krzesła, zwierciadła, trumezux, 
chaise longue, kanapy, szafy do sukien, bielizny 
i książek, komody, łóżka itd., ludzież 
rozmaite sprzęty domowe, ku- 
chenne i gospodarskie. 
Lipschitz, Król. Kommissarz aukcyjny. 


AUKCYA. 


W aukcyi w dniu 12. m. b. odbyć się mającéj 
będą także sprzedawane: | 
rozmaite dzieła augielskie, między temi Schakes- 
eare w 7min tomach, i 
zupełna biblie hebrejska ze wszelkiemi komen 
tarzami w l6tu tomach, ) 
szopy — 2 wózki dla dzieci i kilka tysięcy 
cygar. 
Łipschilz , król. komisarz aukcyjny. 
Na zgromadzenie miesięczne Bractwa polskie- 
o powiatu Śremskiego w oberzy Pana Kadzi- 
łowskiego w Śremie dnia 15. Września r. b. 
o godzinie l1. zrana odbyć się mające, zaprasza 
jak najuprzejmiej Dyrekcya. 


- Drezdeńską czekoladg zdrowia 
w kawałkach funt po 7 sgr. poleca 


Ezydor Appel jun., 
Wilhelm. ułica Nr. 15. obok Pruskiego Banku. 


Nowy pensyonat. 

Oddawna dająca się uczuć potrzeba założe- 
nia pensyonatu, w którymby młodzież uczę- 
szczająca do szkół tutejszych oprócz stołu po- 
Żywnego, opału, światła, usługi i zdrowego 
mieszkania znalazła jeszcze pieczołowitość pra- 
wdziwie rodzicielską, summienny dozór i wy- 
chowanie domowe podała mi myśl do urządze- 
nia takowego zakładu od S w. Michała r. bież. 
Języki w których pensyonarze będą mieli spo- 
sobność doskonalenia się w tymże pensyonacie 
są polski, niemiecki i francuski, 

Na frankowane listy lub osobiście w tymcza- 
sowóm mieszkania mojćm udzielam bliższych 
szczegółów codzień zrana do godziny ł0 , albo 
w Hotela Bawarskim od 14 do 3. godziny z po- 
łudpia. 

Poznań, dnia 28. Sierpnia 1853. 


Be. Jungmann, Sw. Marcin Nr. 59. 


Pensyonaci, 
Gimnazyaści lub Uczniowie szkoły realnej znaj- 
dą od św. Michała r, b. za umiarkowaną opłatę 
przyzwoite mieszkanie i stół, i macierzyńską 
pieczolowitość. Dobry fortepian będzie stał do 
ćwiczeń na usługi, Bliższą wiadomość udzieli 


J. Grossmann, Wodna ul. Nr. 25. na 2. p. 


Czekoladę 4 la dHeureuse 

oraz baisće śmietankowe, jako też znany wybór 
świeżych ciast do kawy, herbaty i preszburęskie 
sucharki poleca co dzień świeże cukiernia i fa: 
bryka karmelków 

|_| A. Pfilznera, "|. Wrod. Nr. 11. 


Król. Prusk. Fiżyka powiatowego 


Dra. Koch : 
Karmelki z ziół, 


skuteczne na kaszel, chrypkę, 
flegmę, duszność itd., sprzedają się w pu- 
delkach po 10 Sgr. i 5 Sgr. w Poznania tylko u 


i Ludwika Jana Meyer 
przy Nowej ulicy. 


|| MERBATE, 


piękną i najpiękniejszą karawancwą, także 
żółtą inną Wschodnio-Indyjską herbatę, pole- 
cają po cenach tanich odpowiednich gatunkowi 


W. F. Meyer & Comp., 
plac Wiaan i Nr. 2. cje 


Mamy jeszcze kilka szefli 


Australskićj pszenicy, 
którą ofiarujemy do siewu 


w. Stefański $: Comp. 
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Kuttner z Wrześni, ul. Zamkowa nr. 5. 


W niedzielę dnia 4, Września r. b. około go- 
dziny 9. wieczorem uciekł w Heidekrugu 
pod Lesznem ze stajni J. O. Księcia Sułkow- 
skiego wierzchowiec (gniady wałach) bez od- 
mian, z angielskim ogonem, 12 lat liczący, po 
lewćj stronie karku wypalona liczba 43., na 
prawóćm udzie pruska korona, z przodu kozie 
kopyta, na cztery nogi katy z angielska, bez sio- 
dła, wędzidła, tyłko z uzdą. 

Upraszamy o odprowadzenie lego konia do 
masztalarni J. O. Księcia Sułkowskiego za 
wynagrodzeniem kosztów. 


Zamek w Rydzynie, dnia 7. Września 1853, 


Przez tutejszą Król. Artyleryą i 
Kr. Dyrekcyą Nadpoczty używane 
metalowe smarowidło do wozów, 
przydatne szczególnićj do wozów z osiami żela- 
znemi, utrzymuje bowiem osi zawsze w chłodzie 
i czyslości, przedaje w nietkniętych baryłkach, 
ważących 1 do 21 cetnarów, jako też na wagę, 


„8 . 
po znacznie zniżonych cenach 


Skład gazu i rafinerya oleju 
w łoznaniu przy Zamkowej ulicy i na- 


rożniku rynka Nr. 81. Adolf Aser. 


Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek wiatru 
w Poznaniu. 


Stan 


Stan termometru 
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